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Wywłaszczenie i budowa domu w Dysie
Nasz dom na rogatce był to gotowy dom drewniany z takich grubych bali. Stawiali go
cieśle, bo tak się kiedyś ten zawód budujących z drewna nazywał. Dom kupiliśmy w
bardzo dobrym stanie, nieużywany. Ktoś wybudował i  później ktoś mu inny dom
gdzieś tam w Nasutowie nastręczył, a ten było ciężko mu wykończyć, więc sprzedał.
W tym czasie było trudno nawet o worek cementu czy cegłę. Mój mąż, ponieważ
nasze konie chodziły na budowie,  zawsze gdzieś kupił  tej  cegły i  to mieszkanie
obmurował w środku. Była czerwona cegła, drewno i potem trzcina. Wytynkował też
wewnątrz, to ładnie wyglądało, było ciepłe i zdrowe.
W pierwszym i drugim roku jeszcze nie było kanalizacji. Dopiero jak dalej, za rogatkę
przeciągnęli kanalizację, to mąż z dużej sieni po rozdzieleniu jej zrobił łazienkę i
ubikację.  W tym domu mieszkaliśmy dwadzieścia lat.  Dostaliśmy zezwolenie na
budowę tylko na dwadzieścia lat. Nasz dom stał od strony wschodniej skrzyżowania
ulicy Andersa z Lubartowską i aleją Spółdzielczości Pracy. Miał numer 103.
Potem nas wywłaszczyli. Zapłacili za działkę, ale marnie, bo wtedy za ziemię niedużo
płacili,  ale  za  dom,  za urządzenia,  bo tam mieliśmy ogrzewanie  centralne,  i  za
szklarnie, i za to, co tam rosło na tej działce, to dobrze popłacili. Wtedy przed budową
tej  dwupasmówki  razem  z  nami  wysiedlili  jeszcze  z  pięć  rodzin.  Ich  domy  był
rozwalone i na ich miejscu jest teraz jezdnia. Gdybyśmy mogli to sami sprzedać, to
byśmy trzy razy tyle wzięli  pieniędzy.  Dostaliśmy to mieszkanie,  w którym teraz
mieszkam,  ale  za  nie  musiałam  zapłacić,  darmo  nie  dostałam.  Zapłaciłam
dwadzieścia  dwa tysiące,  wtedy  już  moi  synowie  byli  dorośli  i  ten  pan,  co  nas
wywłaszczał, był tak miły i grzeczny, że nam jeszcze doradzał, jak zrobić, żeby więcej
wziąć. On nam podpowiedział: „Widzę, że pan ma dorosłego syna, ma narzeczoną?
Niech bierze szybko cywilny ślub, to dostaniecie jeszcze jedno mieszkanie”. Syn tak
zrobił, wziął cywilny ślub i dostał na górze w bloku jeszcze jedno mieszkanie. Kiedyś
z tymi ślubami cywilnymi to był  taki  zwyczaj,  ale się nie żyło jak małżeństwo po



cywilnym ślubie. Ona poszła na Nowy Świat do swoich rodziców, a on był u nas. Tak
samo i  ja  zrobiłam,  żeby nam ten przydział  na mieszkanie  dali.  Wzięliśmy ślub
cywilny i ja poszłam [pracować] do szkoły, a on poszedł na targ. My nie żyliśmy ze
sobą, bo nie było takiej mody. A ślub cywilny był bardzo ważny dla komunistów,
ważniejszy niż kościelny. Na ślubie cywilnym było tylko dwóch świadków i my oboje,
żadnych przyjęć nie było. Tylko po to [wzięliśmy ślub cywilny], by poprawić sytuację
mieszkaniową, bo się nas bardzo czepiali. Musowo było pracować na państwowej
posadzie, a prywatnych niszczyli, wywalali, wywłaszczali.
Po tym wywłaszczeniu przenieśliśmy się do Dysa, mimo że dawali nam działkę w
Dąbrowicy jako zastępstwo. Zrzekliśmy się jej, bo ja miałam w Ciecierzynie rodziców,
mąż w Dysie,  rodzice jego mieli  bardzo dużo ziemi,  dali  mu trzy  i  pól  hektara i
tamśmy się zaczęli  przenosić z tymi szklarniami, z tym wszystkim, budować się.
Drewniany dom przy rogatce lubartowskiej został potem ponownie sprzedany. Kupili
go tacy biedni ludzie z Ciecierzyna, mąż im drogo nie policzył, ich córka jako młoda
dziewczyna u nas pracowała w ogrodnictwie. Mogliśmy tak zrobić, mimo że dom
został  rozebrany,  bo  mieliśmy  prawo  wykupu.  Wykupiliśmy  z  powrotem  dom,
szklarnie, stajnie, garaż za niewielką sumę pięciu tysięcy. Potem mąż dom sprzedał,
a cegłę wziął do Dysa. Przydała nam się, jak budowaliśmy szklarnię i kotłownię. Dom
w Dysie zaczęliśmy budować w [19]76 roku i dojeżdżaliśmy do Dysa z Kleeberga.
Mąż zmarł w [19]77, a dom wykańczałam ja i córka. Budowę zakończono w [19]78,
rok  po  śmierci  męża.  W Dysie  wybudowane  były  najpierw  szklarnie  i  budynek
gospodarczy, żeby się można było zatrzymać. Przy budynku gospodarczym były trzy
pokoje  z  kuchnią  i  tam  mieszkała  potem  nasza  gosposia,  która  była  u  nas
dwadzieścia sześć lat. Gotowała nam, była ubezpieczona, bo to była taka starsza
panna zza Buga, która nie miała gdzie się podziać.  Mąż ją spotkał  w pociągu –
wracał  z  Chełma,  bo  tam  nasze  konie  chodziły  na  budowie,  a  ona  siedziała
zapłakana, jechała do pracy, nie mogła się nigdzie dostać. I mąż spytał, dlaczego
płacze, dała mu swój adres, a mieszkała u brata, który z kolei mieszkał też u kogoś i
wszyscy ci ludzie pochodzili zza Buga. Nasz syn Jurek chodził do pierwszej klasy,
mieszkaliśmy wtedy na rogatce, więc mój mąż ją zatrudnił. Pracowała u nas aż do
swojej śmierci.
W Dysie mieszka teraz mój syn, on prowadzi to wszystko. My tam wybudowaliśmy
ładny dom, taki na styl kanadyjski, bo z Kanady przywieźliśmy projekt.
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